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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Rozdział 1

Inna planeta

Nazywam się Daniel, mam dwanaście lat iwłaśnie pierwszy raz lecę samolotem bez rodziców. Dzieciaki wmoim wieku jeszcze nie latają same, więc siedzę obok pani, której nigdy wcześniej nie widziałem, aktórej mama uścisnęła dłoń nalotnisku. Obiecałem dobrze się zachowywać, nie znikać bez słowa isłuchać poleceń. Problem wtym, żeta pani cały czas mówi ijuż nie wiem, czy to dlatego, żeboi się latać samolotem, czy uważa, żemłodsi ciągle potrzebują uwagi. Kupiła mi dwa lody, paczkę żelków ibatonika nawypadek, gdybym miał być smutny. Teraz mdli mnie odtego słodkiego, ale siedzę cicho, boprzed chwilą zasnęła iwreszcie mogę udawać, żelecę zupełnie sam.

Śniło mi się to wiele razy. Żejestem napokładzie, apilot zaprasza mnie dosiebie ipozwala przejąć stery. Widzimy ziemię zgóry, załoga klepie mnie poramieniu, ale nie pamiętam, czy igdzie lądujemy, bosię budzę. Teraz już przebolałem, żezespotkania zpilotem nic nie wyjdzie, więc obserwuję chmury. Gdybym nie najadł się słodkiego, pewnie widziałbym wnich śnieżną pustynię, atak to przypominają watę cukrową. Nie lubię waty cukrowej. Raz jadłem wwesołym miasteczku, ale smakowała jak cukier zproszkiem doprania. Nie, nie jadłem nigdy proszku doprania. Tak mi się tylko powiedziało.

Mam nadzieję, żeucioci będzie coś dojedzenia.

Lecę naSpitsbergen, czyli nanajbardziej północną naświecie wyspę, gdzie żyją ludzie iniedźwiedzie polarne. Ciocia mieszka tam ipracuje wgazecie odwielu lat, ale nie pamiętam odilu. Nasiódme urodziny dostałem odniej oprawione zdjęcia mieszkających tam zwierząt idodziś wszystkie wiszą wmoim pokoju. Nad łóżkiem są dwa: zlisem polarnym ifoką, anaścianie obok niedźwiedź imors. Najdalej powiesiłem renifera, botrochę mnie przerażają jego czarne oczy. Nie wiem, cojest nie tak ztym zdjęciem, ale staram się mu nie przyglądać. Ciocię to bawi, bopodobno zewszystkich zwierząt wArktyce renifer jest akurat jednym znajłagodniejszych. Mnie najbardziej interesują ptaki, aciocia nieraz opowiadała, żenaSpitsbergenie latem jest ich całe mnóstwo. Dlatego bardzo chciała, żebym ją odwiedził isam się przekonał.

Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie, ale to nie jest moja prawdziwa ciocia. To znaczy jest prawdziwa, zkrwi ikości, ale nie jesteśmy rodziną. Mama zawsze powtarza, żeprzyjaciele mogą się stać rodziną iżeciocia jest jak jej siostra. Często się chichrają, chociaż nie zawsze rozumiem, ocoim chodzi. Tata też nie rozumie, ale mówi, żeone tak mają ijuż. Nie no, też się znimi czasem wygłupiam, bosą zabawne. Wkurzam się tylko, kiedy opowiadają przy innych, jakim byłem słodkim niemowlakiem, ikiedy mówią domnie „króliczku”.

Wsamolocie wszystkie miejsca są zajęte, apasażer przede mną robi zdjęcia przez zaparowane okno. ZOslo wylecieliśmy odwudziestej trzydzieści inamiejsce mamy dotrzeć poczterech godzinach. Jest dwudziesta trzecia, aniebo zamiast ciemniejsze robi się coraz jaśniejsze. Wogóle nie chce mi się spać izastanawiam się, czy to odtego, żesłońce nadobre nie zaszło, ajuż wschodzi, czy dlatego, żejeszcze nigdy nie byłem tak daleko oddomu. To musi być ten dzień polarny, októrym tyle słyszałem. Nie można spać iwszystko się człowiekowi miesza. Zimą podobno jest ciemno przez cztery miesiące, ale tu już pewnie ktoś zmyśla.

–Która godzina? – Moją opiekunkę wybudzają turbulencje, aja jeszcze bardziej żałuję tego niestrawionego batonika.

Podaję czas, aona uspokaja się, jakby wsamolocie można było przegapić swoją stację.

–Chcesz cukierka?

Potrząsam głową.

Najbardziej to chciałbym już dolecieć. Cały rok czekałem naten wyjazd.

Staram się nie myśleć osobie jak odziecku, ale młodym czas płynie wolniej niż dorosłym, więc to jakby czekać dwa lata.

Przedzieramy się przez chmury, rzuca nami jak nadziurawej drodze, ale stewardesa prosi, żeby się nie denerwować ipodążać ciałem zaruchami samolotu. Serio tak mówi, więc kołyszemy się zapięci wpasy. To dziwne, ale wcale się nie boję. Obserwuję wyścig kropel wody naoknach, podczas gdy moja współpasażerka zaciska dłoń naoparciu. Nawet nie zdjęła rękawiczek. Gdyby pasażerowie mieli ogony, mogliby je teraz pokociemu podkulić pod siebie. Nawet to niemowlę zprzodu przestało płakać. Nie można już iść dotoalety ijakiś pan wraca namiejsce obrażony. Kiedy wylatujemy zchmur, wydaje mi się, żejednak śnię mój sen opilotowaniu iwłaśnie dospałem dokońca, boląd przypomina wielką pustynię. Podchodzimy dolądowania, amnie się jeszcze bardziej coś nie zgadza wtym widoku zaoknem.

Tu naprawdę nie ma drzew.



–Cześć, króliczku! – Ciocia czeka tuż przy wejściu irzuca się mnie ściskać. Brr... Ja już nie jestem taki dościskania. Ale jej pozwalam, cozrobić. – Wcale nie urosłeś!

–Jak to nie urosłem?! Trzy centymetry!

–Jasne, kogo ty chcesz nabrać? Pokaż stopę, jaki numer?

–Już prawie trzydzieści dziewięć. – Przymierzamy bokami nasze buty. Ja mam górskie, ona kalosze.

–To robimy wymianę! – śmieje się. – Ijak się sprawował? – zwraca się domojej opiekunki. – Bardzo dziękuję zapomoc.

–Uroczy chłopak.

Uroczy. Jasne. Niech mi jeszcze wręczy balonik. Pani skacze powalizkę, która wyjechała nataśmę, ipospiesznie się żegna, bomąż już czeka. Musi lecieć, zaraz wsiadają nałódkę. Kiedy ciocia pyta naktórą, tamta mówi, żenie wie.

–Przeżyłeś?

–Rozpłaczę się, jeśli zaproponujesz mi coś słodkiego. – Wybuchamy śmiechem.

Nazewnątrz przeszywa mnie lodowate powietrze. Jest koniec czerwca, początek wakacji, aciocia mówi, żesą tylko dwa stopnie naplusie. Wyjmuję puchową kurtkę irobi mi się trochę głupio nawspomnienie mamy, która upychała ją doplecaka, aja ją wyśmiałem. Bokto chodzi latem wzimowej kurtce?! Teraz zapinam zamek pod szyję, aciocia wyciąga zkieszeni telefon.

–Tak, kochana, doleciał. Wymięty, ale zadowolony. Daniel, chcesz porozmawiać zmamą? – Kręcę głową. – Ubiera się, zadzwonimy jutro. Tylko chciałam dać znać, żewszystko wporządku, śpijcie dobrze, pa.

–Aty czemu zwłasną matką nie chcesz porozmawiać?

–No przecież widziałem ją rano.

Ciocia tarmosi mnie powłosach izarzuca mi nagłowę kaptur, żebym oszczędzał światło. Bardzo śmieszne. Wyswobadzam się ipatrzę wkierunku świecącej napomarańczowo kuli, która wznosi się tuż nad morzem. Góry mają płaskie szczyty, jakby ktoś je ściął nożem. Wżyciu czegoś takiego nie widziałem.

–To słońce naprawdę nie zajdzie?

–Zajdzie pod koniec sierpnia. – Ciocia odbiera ode mnie plecak izarzuca go sobie naramię. – Niestety, ani gwiazd, ani księżyca tu nie uświadczysz. Zsynchronizujmy zegarki, bobez nich szybko stracimy rachubę, czy jest dzień, czy noc.

Właśnie minęła pierwsza wnocy. Idziemy naparking przed lotniskiem, gdzie stoi srebrna honda cioci. Wśród SUV-ów osobówka wygląda jak powiększony resorak zmoich dziecięcych zabaw. Najbardziej lubiłem ustawiać auta jedno zadrugim, żeby powstawał korek, najlepiej nastole, gdzie dorośli akurat coś jedli. Czasem któryś lądował wkałuży natalerzu pozupie, inny spadał wprzepaść napodłogę, ajeszcze inny parkował wdrugim daniu. Widać, żehonda też jest poprzejściach, boma pęknięte okno, lekko wgniecioną maskę ipełno zadrapań.

–Fajna. – Siadam nasiedzeniu pasażera izapinam pasy.

–Moja równolatka!

–Staruszka! – Odcinam się zate zignorowane trzy centymetry.

–Może inie urosłeś, ale humor ci się wyostrzył.

Ciocia uruchamia silnik iwyjeżdża zparkingu bez patrzenia wlusterka.

–Nie zapinasz pasów?

–Nikt nie zapina. – Wrzuca trzeci bieg iprzyspiesza dopięćdziesiątki. – Tu się nie zamyka ani domów, ani samochodów, aniektórzy nawet nie wyjmują kluczyków zestacyjki. To bardzo praktyczne.

–Inikt tego samochodu nie ukradnie?

–Nawet jeśli,to daleko nie zajedzie natej wyspie bez dróg. Witaj naSpitsbergenie! Już nie mogłam się ciebie doczekać, króliczku.

Wznoszę oczy donieba, ale nic nie mówię. Niech jej będzie.

Wnocnym słońcu droga wije się łagodnymi zakrętami. Ciocia opowiada owszystkim, comijamy, aja jestem lekko oszołomiony. Tu stado pięciu koni, jedyne naSpitsbergenie, tam hałda węgla, dalej wporcie wielopiętrowy wycieczkowiec, atutaj Longyearbyen („Long-jer-bijen” – wymawia, aja wmyślach dzielę to słowo nasylaby). Przyglądam się budynkom. Stoją napalach, zbudowane wten sposób, żepod każdym jest przestrzeń, idealna doparkowania roweru albo hulajnogi. Mijamy domy zespadzistymi dachami ibalkonami, piętrowe bloki ipodłużne baraki zmetalowych kontenerów. Zdaleka widać czerwony kościół, azaraz potem brązowy budynek przypominający statek kosmiczny. Ciocia stwierdza, żeto wszystko wygląda trochę jak inna planeta, chociaż tak się tylko mówi, boprzecież nikt znas nie był nainnej planecie.

–Znasz tu wszystkich? – pytam, kiedy mijamy rowerzystę ciągniętego przez dwa psy iniewiele starszą ode mnie dziewczynę, która wyjeżdża zpodporządkowanej naquadzie.

–Agdzie tam! Znam pewnie połowę zponad dwóch tysięcy mieszkańców, ale mam przyjaciół zkażdego kontynentu.

–ZAustralii też?

–ZAustralii też. IzGrenlandii.

–Ej, Grenlandia to wyspa, nie kontynent – poprawiam ciocię.

–Wiem, wiem, tylko cię sprawdzam.

Znią nigdy nie wiadomo, kiedy cię wkręca, akiedy mówi poważnie.

–Adlaczego wy tu mieszkacie?

–Żeby tacy mądrale jak ty mogli odwiedzać swoje stare ciotki! – wybucha śmiechem.

–Ale serio. Pocoludzie się tu przenoszą? – nie odpuszczam.

–Dobre pytanie. Wiesz, każdy ma pewnie swój powód. Są tu naukowcy, którzy badają arktyczną przyrodę, górnicy, którzy wydobywają węgiel, albo dziennikarze jak ja, którzy starają się to wszystko zrozumieć iopisać. Wielu też tu podróżników, którzy poprostu szukają swojego miejsca naziemi.

Jedziemy dalej iczuję, żemój żołądek jest skurczony jak rodzynek. Tak wogóle to nie cierpię rodzynków. Aszczególnie wserniku. Ale teraz zjadłbym cokolwiek. Nic nie mówię, bojuż środek nocy, może trzeba będzie przeczekać dorana. Podrodze mijamy rzędy metalowych kojców, które ciocia nazywa psiarnią. Teraz, wnocy, psy śpią nadachach bud, nawet nie podnoszą wzroku. Podobno nie trzyma się ich wdomu, borobią dużo hałasu ilubią być wstadzie. Nie wiem, czy mnie to przekonuje. Mam wdomu psa Rosę inie chciałbym jej nigdy zamknąć wkojcu, mimo żeszczeka narowerzystów inie można jej przemówić dorozsądku. Ciocia wyjaśnia, żetutaj psy to bardziej środek transportu niż przyjaciele iżezaprzęgami jeździ się wteren. Poza rowerzystą iquadem podrodze mijamy tylko trzy samochody: ciężarówkę idwie osobówki. Ciocia uśmiecha się dowszystkich kierowców ipodnosi rękę napowitanie.

–Atego znasz?

–Tego akurat nie. Ale tu witasz się zkażdym. Iwszyscy mówimy dosiebie naty.

–Ito wypada?

–Tu wszystko wypada, króli...

Nie kończy zdania, bodzwoni telefon. Odbiera idaje gwałtownie pohamulcach, ażsamochód lekko znosi nabok, nie wspominając omoich kiszkach.

–To jest niewiarygodne! – Podnosi głos inerwowo stuka palcami wkierownicę. – To już czwarty niedźwiedź, awy nie możecie ustalić, kto zatym stoi?! Przecież tu nie zachodzi słońce, macie wyspę jak nadłoni! Wiecie, cokażdy znas je nakolację, anie potraficie znaleźć tych drani?

Wsłuchawce słychać męski głos, ale nie rozumiem, comówi.

–Conas obchodzi zepsuty helikopter?! Ile dni możecie go naprawiać?! Napiszemy otym wkolejnym numerze! Ito naokładce!

Rozłącza rozmowę, rzuca telefon natylne siedzenie iklnie pod nosem. Pewnie myśli, żetego nie usłyszę. Ajednak.

–Ta praca mnie kiedyś wykończy – wzdycha.

–Cosię stało?

–Odkilku tygodni ktoś naSpitsbergenie poluje naniedźwiedzie. Dzisiaj znowu znaleźli ślady podrugiej stronie fiordu, tuż zamiastem.

–Jakie ślady?

–Kupę wnętrzności. Latem futro niedźwiedzi jest najcieńsze, ale itak osiąga zawrotne ceny naczarnym rynku. Kłusownikom nie zależy namięsie, tylko nafutrze, więc zdejmują skórę nabrzegu, odpływają iślad się urywa. Ginie mniej więcej jeden misiek tygodniowo, anasz jedyny policjant wmieście nie potrafi ustalić sprawców.

–Ito on teraz dzwonił?

–Tak. – Ciocia kiwa głową iznowu odpala silnik.

–Mówiłaś zawsze, żeniedźwiedzie są tutaj pod ochroną.

–Odprawie czterdziestu lat! Więc tym bardziej nie rozumiem, jak ktoś może je zabijać, żeby jakiś jeden zdrugim nie powiem kto, bonie będę przeklinać przy młodzieży, sobie powiesił futro naścianie. Koszmar. AJens, nasz policjant, mówi mi, żenie ma śladów. Iwymawia się zepsutym helikopterem.

–To może ty ich znajdziesz?

–Chciałabym. Tylko coja mogę? Nawet nie mam łódki.

No tak. Brak łódki to tutaj, jak się zdążyłem zorientować, duża przeszkoda. Ale może... gdyby... Zaczynam kombinować. Czuję dreszcz naplecach, zapominam opustym brzuchu izmęczeniu.

–Ciociuuu – zagajam. – Wiem, żeprzyleciałem tu oglądać ptaki iwogóle... Ale skoro te niedźwiedzie są dla ciebie takie ważne,to może...

–Może co? – Odwraca się domnie iśmiesznie unosi jedną brew.

–Gdybyś chciała, możemy sami spróbować się czegoś dowiedzieć.

–Chcesz się zabawić wdetektywa? – Odrazu mnie rozpracowuje.

Wzruszam ramionami.

–Skoro itak mamy ruszyć wteren, równie dobrze możemy iść ich tropem. Anuż czegoś się dowiemy. – Próbuję nie dać posobie znać, jak bardzo się wkręciłem. Przetestowałem już dawno temu narodzicach, żetaka metoda „niby nic” działa lepiej niż wymuszanie.

–Dzięki, żechcesz się tak poświęcić dla mnie idla miśków, króliczku. – Ciocia uśmiecha się szeroko. – Ale to nie będzie konieczne. To dla nas zagruba sprawa. Azresztą przyjechałeś tu nawakacje.

–No tak. Masz rację – zgadzam się znią. Choć wgłowie mam sto powodów, dla których tym bardziej powinniśmy się nią zająć.

–Poza tym to bysię raczej nie spodobało twoim rodzicom.

–Napewno nie – przytakuję. Iproszę wduchu, żeby ta strategia nagrzecznego chłopca zadziałała.

Pokilku minutach ciszy jednak nie wytrzymuję.

–Chyba żenie powiemy im wszystkiego.

–Aty co, już taki dorosły, żemasz sekrety przed rodzicami?

–No nie, ale...

–Daniel, takie rzeczy, żenastolatek ściga przestępców, dzieją się może wpowieściach dla dzieci, ale nie naprawdę. Przed nami wspaniała podróż, zobaczysz. Atymczasem musisz odetchnąć iprzede wszystkim coś zjeść.

–Super – mówię półgębkiem. Awmyślach proszę: oby tylko to nie był ryż.

Chwilę później ciocia odbija wprawo, nie włączając kierunkowskazu, aja chyba zaczynam rozumieć, żetu będzie inaczej niż wdomu. Ito nie tylko dlatego, żebrakuje nocy, drzew iżektoś poluje naniedźwiedzie.



Niedźwiedzia polarnego widziałem tylko raz wzoo nawycieczce szkolnej ipamiętam, żezwróciłem uwagę głównie nato, żemiał mały wybieg ibrudną wodę wbajorze. Nie wiem, chyba odzawsze było mi szkoda dużych zwierząt wklatkach, boskoro urosły duże,to chyba potrzebują przestrzeni. Tamten niedźwiedź był gruby ismutny, patrzył tępo nazwiedzających, którzy go fotografowali. Sam też zrobiłem mu zdjęcie, apotem nałożyłem go natło jednego zzimowych zdjęć cioci, żeby miał przestrzeń izamarznięte morze. Nazwałem go Bamsen, coponorwesku znaczy niedźwiadek. Oddziecka umiem mówić wdwóch językach, bomój tata jest Norwegiem. Wkażdą rocznicę ślubu podkreśla, żeto miłość nakazała mu zostać wPolsce iżepoza mamą najbardziej podobają mu się nasze łąki. Oświadczył się nawet pierścionkiem własnoręcznie zrobionym zpolnego kwiatka, comama kwituje westchnieniem aprobaty albo zażenowania, wzależności odhumoru. Tacie chyba jest dobrze wmieście, chociaż czasem mówi, żeczuje się jak ten niedźwiedź wklatce, bozdarza się, żeprzez kilka dni nie widzi horyzontu. Ale nie jest ani gruby, ani tym bardziej smutny.

Nigdy już potem nie chciałem wrócić dozoo, więc nie wiem, jak Bamsen się ma iczy jeszcze żyje. Ciekawe, jak bysobie poradził, gdyby go nagle wypuścić naSpitsbergenie. Może on jako jedyny nie dałby się złapać, botak dobrze zna ludzkie zwyczaje? Może nauczyłby dzikich krewnych, jak wykiwać ludzi, aoni wzamian pokazaliby mu, jak się poluje nafoki?



Ślizgamy się pod górę drogą zbłota, podskakujemy nawertepach, amojego burczenia nie zagłusza już nawet warkot silnika. Jesteśmy zupełnie sami wdolinie Todalen, jak ją nazywa ciocia. Naostatnim podjeździe wrzuca jedynkę, buksuje kołami iparkuje napoboczu.

–No, jesteśmy. Jeszcze tylko pół kilometra marszu. – Bierze mój plecak irusza przed siebie. – Jak byłeś malutki, nosiłam cię czasem pogórach nabarana. Jasne, żenie pamiętasz. Ważyłeś mniej więcej tyle coten plecak.

Idziemy poczarnej, sypkiej ziemi, która okazuje się resztkami węgla, apotem ścieżką przez tundrę ikamienie. Zimny wicher nadal dmie, ale jest wtym coś przyjemnego. Słońce schowało się zagóry, aja staram się nadążać zaciocią, która skacze pokępkach trawy wystających zmokradeł. Nie trafiam najedną imoje buty natychmiast nasiąkają zimną wodą.

–Tu nie ma zarazków, więc nie zachorujesz, nawet jeśli przemarzniesz. – Podaje mi dłoń, kiedy musimy przeskoczyć przez rzeczkę. Dalej naziemi leżą długie deski, poktórych można przejść suchą stopą.



Chatka cioci ma kolor lodów waniliowych. Serio, tylko takie skojarzenie przychodzi mi dogłowy. To pewnie głód przeze mnie przemawia. Wchodzimy dozagraconego przedsionka zniebieską podłogą, mnóstwem kurtek inarzędzi, azanim dokuchni połączonej zpokojem, gdzie okna są wielkie, apodłoga żółta. Wśrodku jest ciepło, widać dogasający żar wpiecu. Naparapecie stoi szklany czerwony koń, apod sufitem wisi drewniana skrzydlata krowa.

–Przywitaj się zHeleną. – Ciocia pociąga zasznurek przy skrzydłach, akrowa zaczyna latać. – Ja wtym czasie nałożę nam jedzenie. Zrobiłam dorsza zryżem, lubisz?

Ajednak. Nie wiem, cotakiego jest wkonsystencji ryżu, ale odrzuca mnie nasam widok.

–Tak, lubię – wybąkuję.

 No comam powiedzieć?

–To świetnie. Agotowaną rybę też zjesz, prawda?

Gotowaną? Jedyna ryba, jaką jem,to dobrze wysmażone paluszki rybne.

–Yhm – burczę, bonie chcę skłamać.

–Doskonale. Wiesz, tutaj ryb się nie smaży, tylko właśnie podgotowuje. Napoczątku trudno mi było się dotego przyzwyczaić, ale widzę, żeztobą nie będzie problemu. Pewnie to te norweskie geny. Ty tak wszystko jesz, co?

–Zreguły – odpowiadam.

Zapytaj mamę, dodaję wmyślach. Pięć razy wtygodniu naleśniki.

Siadamy dostołu wkuchni. To, comam natalerzu, pachnie tak, jak się obawiałem, ale jestem już natyle głodny, żeryż wyobrażam sobie jako drobny makaron. Nawet nie mam ochoty jak zwykle podzióbać wjedzeniu. Szybciej zjem, szybciej zapomnę, myślę ichwytam zawidelec. Ale okazuje się, żeryż ryżem, ale ta ryba smakuje super. Inie ma ości. Ciocia wyjaśnia, żeto dlatego, żeto dorsz znajczystszego morza, anie panga zchińskiej kałuży. Mówiąc to, podciąga rękawy swetra iodsłania bliznę nalewym przedramieniu: długą linię ześladami poszwach. Przypominała mi zawsze szyny kolejowe, więc jak byłem mały, jeździłem poniej resorakami. Teraz już zbladła, ale nadal ją widać. Doniedawna wierzyłem, żeto pamiątka powalce zniedźwiedziem, ale zwątpiłem rok temu, mniej więcej wtedy, gdy zrozumiałem, żezaŚwiętego Mikołaja coroku przebierał się dziadek. Ciocia zresztą sama przyznała, żeopowiadała bujdy iżetak naprawdę upadła nalodzie izerwała ścięgno. Ale podobno czasem dorosłym sprzedaje tę historię dla żartu iniektórzy wierzą.

Śmieszna jest ta ciocia. Ma skośne niebieskie oczy ibrązowe włosy, które zawsze wyglądają napotargane. Naczole ma guza, którego nabiła sobie wprzedszkolu. To znaczy nie sama nabiła. Zkoleżanką zrzucały zdrzewa gruszki iona jej przez przypadek przyłożyła deską wczoło. Guz cioci został nacałe życie iukrywa go pod grzywką. Zawsze powtarza, żemarne to ukrywanie, bowArktyce ciągle wieje silny wiatr irozwiewa włosy. Twierdzi też, żezawsze chciała mieć piegi iżebym jej odsypał trochę swoich.

–To co, teraz kupa czy spanie? – Zbiera talerze pojedzeniu, wkłada je domiski izalewa wodą zwiadra. – Bojeśli to pierwsze, muszę cię przedstawić Kopciuszkowi.

Coona mówi? Znowu nie wiem, czy żartuje ikto to jest ten Kopciuszek. Adotego właśnie wyobrażam sobie szajkę myśliwych, którzy idą wstronę naszej chatki uzbrojeni poszyję, nie wiem wco, bonie mam pojęcia, jak się poluje naniedźwiedzie, więc dla świętego spokoju odpowiadam:

–Kupa jutro. Aspać nie idę. Obiecałaś, żepod twoim domem są renifery, więc będę nanie czekał.

Ciocia nato wręcza mi lornetkę imówi:

–Wypatruj. Aja się położę tu nakanapie. Przed nami długi dzień.

Jest wpół dotrzeciej wnocy iświeci słońce. Siedzę zlornetką wfotelu, obserwując góry iogromną dolinę. Ześwistu wiatraka stojącego nazewnątrz wiadomo, żenadal wieje. Ciocia śpi, aja nie zdążyłem zapytać, czy wtej dolinie są niedźwiedzie. Ażtrudno uwierzyć, żeminął dopiero dzień ijeszcze rano jadłem śniadanie wdomu, ponad trzy tysiące kilometrów stąd. Patrzę przez lornetkę, ale nie widzę nic żywego. Zamiast tego przed oczami nagle przelatuje samolot, apilot macha ręką, żebym wsiadał iprzejął stery.
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Rozdział 2

Nawyprawę

–Zaspaliście, żołnierzu. Dzień dobry! – Ciocia rozpala wpiecu.

–Yhm. – Przeciągam się wfotelu, wktórym odpadłem kilka godzin temu. Wpierwszej chwili jestem zdezorientowany imuszę sobie przypomnieć, gdzie się znajduję. Rano zazwyczaj milczę więcej niż zwykle. Inie chodzi ozły humor, chociaż tak to może wyglądać.

Siku robimy nazewnątrz – usłyszałem wczoraj zaraz poprzyjściu, więc wychodzę nadwór, gdzie odrazu przeszywa mnie zimno. Widzę, żeszczyty gór zniknęły, achmury siedzą nanich jak berety. Niebo jest szare iniskie, wiatrak się nie kręci idopiero teraz słychać, jak tu cicho. Nie wiem, czy kiedykolwiek słyszałem takie nic natak ogromnej przestrzeni. Poza drzewami jeszcze czegoś mi tu brakuje. No tak. Ptaki nie śpiewają.

–Tu miało być dużo ptaków – zauważam popowrocie dochatki.

–Ijest ich mnóstwo, tylko dobrze się maskują. Ale śpiewający jest tylko jeden, fakt. – Ciocia nalewa wodę zwiadra doczajnika iustawia nablacie kubki. – Nazywa się śnieguła iwygląda jak puchaty, biały wróbel. Zbudowałam tu dla nich budkę pod dachem, ale wtym roku nie zrobiły gniazda. Są bardzo nieśmiałe, potrzebują spokoju, aja tu całą wiosnę ilato robię małe remonty nazewnątrz.

–Ainne ptaki są?

–Jeszcze będziesz przed nimi uciekał! Wczoraj przejeżdżaliśmy koło gniazd edredonów, ale ich nie zauważyłeś, boleżą naziemi izlewają się zkolorem tundry. Pokażę ci dzisiaj wdrodze domiasta. Trzeba ci kupić wodery.

–To idziemy jednak natę wyprawę?!

–Odrana biję się zmyślami, czy to dobra decyzja, ale skoro masz ochotę mi towarzyszyć, to... Te niedźwiedzie chyba nas potrzebują.

–Taaaak! – Ażpodskakuję zradości.

–Ale potem ty będziesz się tłumaczył mamie.

–Spokojnie. Mam nanią sposoby.

Nie pytam oszczegóły, bowygląda nato, żeciocia ma wszystko pod kontrolą.

Woda wczajniku bulgocze, amy przygotowujemy śniadanie. Kiedy ciocia zaczyna mieszać ciasto nanaleśniki, zastanawiam się, czy to przypadek, czy poprostu potrafi czytać innym wmyślach.

Podrzucając napatelni pierwszy, tłumaczy mi, żeruszamy wgóry, podrodze są rzeki ibędziemy spać wnamiocie. Byłem wiele razy wgórach, ale nigdy nie schodziłem zeszlaku. Wprognozie pogody dla Spitsbergenu zapowiadają mniej wiatru, wzrost zachmurzenia itemperaturę nie wyższą niż sześć stopni. Ciocia oddycha zulgą nawieść obraku opadów, amnie namyśl odeszczu przyspiesza przemiana materii.

–Ja chyba muszę... wiesz gdzie.

–Isłusznie, chodź, zrobię ci przeszkolenie.

Wychodzimy zchatki iprzechodzimy podrewnianym podeście doosobnego domku. Ciocia otwiera drzwi kopniakiem istajemy przed białym pojemnikiem zklapą, naktórym miga zielone światełko. Wygląda jak zwykły sedes, tylko szumi.

–To jest właśnie Kopciuszek! – mówi, jakby mnie przedstawiała przyjacielowi.

Pootwarciu klapy ukazuje się metalowe wnętrze, aja odruchowo się cofam. Ciocia tymczasem zdejmuje zpółki papierową torebkę wkształcie czapki malarskiej, zakłada ją sobie nagłowę, adopiero potem wyjaśnia:

–Tę torebkę wkładasz dośrodka, siadasz, załatwiasz sprawę, zamykasz klapę inaciskasz ten guzik. Torebka spada izaczyna się spalać, aprzez komin unosi się dym. Genialne, co?

Nie odpowiadam, bowzasadzie nie wiem, copowiedzieć. Zostaję sam iwyglądam przez małe okienko nawielką dolinę. Wszystko rzeczywiście działa, jak należy, ale ponaciśnięciu guzika już nie sprawdzam, czy torebka spadła nadno, tylko wybiegam nazewnątrz, nie oglądając się zasiebie.



Dzisiaj zulgą zauważam, żewertepy nadrodze doLongyearbyen już wcale nie przeszkadzają mojemu żołądkowi. Jedziemy równą czterdziestką, ale wpołowie drogi musimy się zatrzymać, botuż przed nami przechodzi stado gęsi.

–Bernikle przylatują tu wmaju inajpierw bardzo dużo jedzą. – Ciocia wyłącza silnik, bostado zatrzymuje się naśrodku iani myśli iść dalej. – Cały teren wygląda wtedy jak sitko, bodziobią wszystko, cojest dojedzenia. Teraz już pojawiają się pisklęta, ale zamiesiąc zaczną się pierwsze przeloty ito jest dopiero frajda.

–Ciociu, nikt już nie mówi „frajda”... – wzdycham. – Acosię właściwie takiego dzieje? – dopytuję się jednak, botrochę mnie te gęsi zaciekawiły.

–Pisklęta, które uczą się latać, są bardzo pocieszne. Widać, żesię denerwują, kiedy im nie wychodzi, popisują się przed innymi irobią to wszystko nanaszych oczach. Arktyczne ptaki żyją wciągłym pośpiechu, bolato jest krótkie, aone muszą zdążyć wychować młode iodlecieć przed zimą. Azima, wiesz, mimo żedopiero się skończyła, może przyjść już zadwa miesiące.

Wreszcie stado rusza. Ichoć nadrodze zostaje ostatnia niezdecydowana gęś, napowrót uruchomiony silnik hondy skłania ją, bybiegiem dołączyła doreszty. Jedziemy powoli izaraz zazakrętem znowu się zatrzymujemy. Tym razem koło psiarni. Teraz stoi tu sporo samochodów, psy szczekają, skaczą albo gonią się powybiegu. Rosie bysię tu podobało, myślę, mimo żeżaden znich nie jest labradorem jak ona. Rosa ma dwa lata icorano staram się znią wychodzić naspacer. Tylko czasem nie mogę się dobudzić iwychodzi tata. No dobrze, zwykle wychodzi tata, ale ja wyprowadzam ją poszkole irobimy rundkę pookolicy. OK, czasem poprostu wypuszczam ją doogrodu. Mamy też kotkę Szprotkę, ale ona wyprowadza się sama. Była unas przed Rosą inapoczątku nie mogła uwierzyć, żesprowadziliśmy dodomu tego potwora. Teraz, podwóch latach, są przyjaciółmi, nawet razem śpią.

Koło psiarni pachnie bardzo nieładnie, amówiąc szczerze: śmierdzi. To chyba pierwszy raz odwczoraj, żeczuję jakiś zapach nazewnątrz. WTodalen nic nie pachnie.

–Ateraz patrz pod nogi. – Ciocia łapie mnie zaramię. Między kojcami adrogą dopiero teraz widzę naziemi ptaki wgniazdach. Jedne się rozglądają, drugie śpią zgłowami nagrzbietach.

–Ale sobie znalazły miejscówkę! – mówię zdumiony.
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–Edredony gniazdują koło psiarni, botu czują się bezpiecznie. Popatrz, samice są prawie niewidoczne wterenie, te czarno-białe to samce.

–Zczego są te gniazda?

–Głównie zpuchu, który sobie same wydziobują zpiersi, więc pisklęta mają ciepło jak pod pierzyną.

–Anie boją się ludzi?

–Ludzi boją się mniej niż lisów, bomy im przynajmniej nie wykradamy jaj ipiskląt.

Wtym momencie unoszą się skrzydła jednej zwysiadujących, wychyla się znich dziób, apotem puchata główka. Kaczka zagarnia skrzydłami pisklę, żeby siedziało wspokoju, ale ono cochwila wysuwa łebek winnym miejscu. Wkońcu się poddaje ijuż nie próbuje uciekać, aptasia mama przymyka oczy. Kucamy przy gniazdach, żeby się im poprzyglądać. Tkwimy tam tak długo, ażcierpną nam nogi. To niesamowite, żekaczki nie ruszają się ani okrok, mimo przejeżdżających samochodów, ciężarówki zwęglem ikilku osób, które też chcą je zobaczyć zbliska.

Szkoda, żekosy wPolsce nie są takie cierpliwe. Ja zptaków najbardziej lubię właśnie kosy. Zdarza mi się ich nasłuchiwać, gdy przebudzę się przed świtem. Mama mówi, żeumiem gwizdać tak dobrze jak one igdyby była kosem, toby przylatywała corano namój parapet.

Nasze zegarki tymczasem pokazują jedenastą iciocia zarządza odwrót. Musimy jeszcze zrobić zakupy iprzygotować się dodrogi. Pierwszy raz będę niósł mój plecak sam, ale podobno ma nie być cięższy niż ten wewtorki, gdy mam siedem lekcji.

Wjeżdżamy domiasta iparkujemy naplacu przed supermarketem, który nazywa się Svalbardbutikken. Naparkingu ciocia spotyka kilkoro znajomych. Przedstawiają się, ale natychmiast zapominam ich imiona. Są zresztą tak zaabsorbowani rozmową, żemyślę, żeledwo comnie zauważyli.

–Słyszeliście? – zagaja ciocia. – Wczoraj znaleźli czwartego niedźwiedzia, tam podrugiej stronie doliny. Wszystkie zostały zabite wciągu ostatniego miesiąca. Pierwszy jakieś sto kilometrów stąd napołudnie, drugi przy lodowcu niecałe czterdzieści kilometrów odmiasta, trzeci nabrzegu niedaleko Grumantbyen,to przecież tuż zarogiem. Iteraz ten – tak blisko Longyearbyen, żeprawie niemożliwe, żenikt tego nie zauważył.

–Tak, wszyscy otym mówią – odpowiada gość zrudą brodą. – Ale nikt nie chce się tym zająć. Jakby się zmówili. – Ciekawe, kogo ma namyśli, zastanawiam się. Mieszkańców? Policjantów? – Słyszałem nawet jednego, comówił, żeto dobrze, boniedźwiedzie zagrażają mieszkańcom iim ich mniej, tym lepiej.

–Cozabzdury! To raczej ludzi tutaj jest zadużo – wykrzykuje ciocia.

–Wczoraj dzwoniłam doJensa ipowiedział, żenic się nie stanie dojutra izbadają to wgodzinach pracy, chociaż wiadomo, żemoże padać izmyć ślady – dodaje bardzo wysoka pani wszarej czapce wpaski. – Coto zapolicjant? Przecież tu nic się nie dzieje, nie jest przepracowany.

Awięc miałem rację, chodzi oto, żepolicja nic nie robi wsprawie zabitych niedźwiedzi.

–Swoją drogą, ktoś musiał wiedzieć, żemiejscowy helikopter jest zepsuty iżenie będą ich szukać zpowietrza – zauważa ciocia. – Szkoda gadać. Samemu trzeba ruszać wteren, bonam wkrótce tylko te miśki tutaj zostaną. – Wskazuje nawejście dosklepu, gdzie stoi wypchany niedźwiedź polarny. Drugiego widzę nawystawie sklepu zpamiątkami. – Akurat idziemy zDanielem napółnoc, może się czegoś dowiemy, może coś zauważymy, boprzecież tamci nie mogli się rozpłynąć wpowietrzu. Gdzieś napewno mają łódź, musieli zostawić jakiś ślad. Widzieliście Birgera?

–Wybierał się naVindodden wten weekend, chyba jeszcze nie wrócił – rzuca napożegnanie ten rudy.



Powejściu dosklepu jak zwykle pchany niewidzialną siłą wędruję między półki zesłodyczami. Ciocia odciąga mnie wstronę paczek zjedzeniem, które wyglądają jak saszetki dla kota, tylko są twarde itrochę większe.

–Wybierz, cobędziesz jadł. – Podaje itłumaczy, cojest napisane naopakowaniach. – Makaron zeszpinakiem, ryż zsoczewicą, bigos wegetariański albo kasza zwarzywami. Zzup porowa, brokułowa ipomidorówka.

–To jest dobre? – Krzywię się. Poza pomidorową nic mnie nie przekonuje.

–Wtrasie wszystko jest dobre.

–Ijak to się je?

–To jest zwykłe jedzenie, tylko wysuszone. Gotujesz wodę izalewasz tu, dokreski. Czekasz kilka minut imasz obiad jak wdomu. Inawet tego wmyślach nie porównuj dochińskiej zupki, bonie mają zesobą nic wspólnego.

Nie wiem, wszystko brzmi jak koszmar dwunastolatka. Ryż odpada, makaron jeszcze byuszedł, ale ten szpinak go przekreśla, kasza to taki ryż wprzebraniu. Wybieram sześć pomidorowych isześć bigosów. Ciocia dorzuca dotego dziesięć opakowań owsianki zmalinami, boitak nie ma wyboru. Ja szybko wracam dopółki, gdzie leżą żelki wkształcie niedźwiedzi, ijak gdyby nigdy nic wrzucam dokoszyka dwa opakowania. Dokładamy jeszcze dziesięć czekolad ijakieś cukierki, które podobno nie są specjalnie smaczne, conas uchroni przed ich natychmiastowym zjedzeniem.

–To teraz jeszcze tylko wodery imożemy wracać – mówi ciocia, odchodząc odkasy.

Pakuje torbę dobagażnika itrzaska nim kilka razy, żeby się zamknął. Fajne auto, nie ma co, oceniam wmyślach. Naparkingu corusz zatrzymują się samochody, akażdy ma czarną rejestrację zżółtymi numerami. Dorośli się zagadują, adzieciaki jeżdżą nahulajnogach. Żałuję, żenie wziąłem swojej, boma dobre resory itu napewno bysię sprawdziła. Jak najakieś dwa tysiące mieszkańców naulicy jest bardzo dużo ludzi. Ciekawe, żewiększość znich jest stara ima błękitne kurtki. Robią zdjęcia wszystkiemu isobie nawzajem. Pytam ciocię, czy mieszkańcy Longyearbyen noszą specjalne uniformy. Okropnie ją to pytanie rozśmiesza.

–Widziałeś ten statek wporcie podrodze zlotniska? Nazywa się Fram, ma napokładzie dwustu pasażerów iwłaśnie ich wypuścili domiasta. Takich statków latem przypływa tu coraz więcej. Największy nazywa się Mein Schiff izabiera cztery tysiące ludzi, dwa razy więcej, niż mieszka wmieście. My go nazywamy zaprzeproszeniem „Men Shit”, apasażerów szarańczą, boprzypływają, wykupują wszystko wsklepach, depczą rośliny, chodzą środkiem drogi izostawiają posobie tylko śmieci.

–Ale czemu oni mają jednakowe kurtki? – dociekam.

–To jest trochę jak wprzedszkolu. Żeby się nie zgubili iżeby dało się ich wyłapać wtłumie albo wterenie.

–Ale my wprzedszkolu nie chodziliśmy wjednakowych kurtkach.

–Bosię trzymaliście zarączki, aim nie wypada.

–Wy ich chyba nie lubicie, co?

–Niespecjalnie, chociaż wogóle ich nie znamy. – Omijamy grupę zdezorientowanych staruszków. – Wiesz,to pewnie są wwiększości mili ludzie, ale wgrupie dzieje się znimi coś dziwnego. Mam wrażenie, żeprzestają myśleć itraktują nasze miasto jak dekorację przygotowaną naswój przyjazd.

–Dekorację? – dopytuję.

–No, wchodzą czasem dodomów, pytają, czy mogą skorzystać ztoalety albo dostać kawę. Nieraz słyszałam takie historie odznajomych, którzy mieszkają wcentrum. Irobią zdjęcia bez pozwolenia. Albo zadają te niemożliwe pytania.

–Jakie naprzykład?

–Gdzie jest rezerwat niedźwiedzi, bochcieliby zobaczyć. Albo októrej godzinie wschodzi to drugie słońce, które świeci podczas dnia polarnego. Turyści czasem tracą głowę izapominają, żetylko przypłynęli nadrugą półkulę, anie polecieli wkosmos.

–Wsumie to ty też napoczątku byłaś turystką... – zauważam.

–Jasne. Irozumiem, czemu ci nowi są zagubieni. Pierwszy raz przyleciałam tu sama inic nie wiedziałam otej wyspie. Ale nawielki statek nigdy bym nie wsiadła. Wiesz, żejeden taki zużywa trzydzieści ton paliwa nadobę? To jakby trzynaście tysięcy samochodów nagle przyjechało dotego miasta. Nasza honda przy tym to rzeczywiście resorak.

Dojeżdżamy pod sklep, naktórego wystawie stoi manekin wwełnianym wdzianku ikaloszach. Pochwili okazuje się, żenie ma woderów dla dzieci, ale świetnie pasują namnie damskie. Szczerze mówiąc, nie robi mi to różnicy. Moja mama naprzykład lubi nosić męskie koszule. Dlaczego ja miałbym nie nosić damskich butów? Ciocia prosi też sprzedawcę odwa naboje doprymusa, aja szybko pojmuję, żeto nie chodzi omnie imoje tegoroczne świadectwo, tylko okuchenkę dogotowania tych suchych bigosów. No dobra, nie jestem prymusem. Ale rodzice mi zawsze powtarzają, żeodstopni ważniejsze jest to, żebym miał wżyciu pasję. Jeszcze swojej nie znalazłem, ale mam dopiero dwanaście lat.

–No to mamy wszystko, króliczku. – Ciocia puszcza domnie oko. – Zostawmy to miasto zjego wielkimi statkami izobaczmy prawdziwy Spitsbergen. Ale żebyś nie czuł się tak zupełnie wyjątkowy, muszę ci zrobić zdjęcie pod znakiem, pod którym fotografuje się każdy rasowy turysta.

–Czy ja tego chcę?

–Oczywiście! Wyślemy rodzicom.

Tuż zapsiarnią rzeczywiście stoi znak, którego wcześniej nie zauważyłem: trójkątny ostrzegawczy zniedźwiedziem. Podpis: Gjelder hele Svalbard, czyli „obowiązuje nacałym Svalbardzie”, archipelagu, którego największą wyspą jest Spitsbergen.

–Iniedźwiedzie rzeczywiście tu przychodzą? – chcę wiedzieć, podchodząc doznaku.

–Zdarza się.

–Adotwojej chatki też mogą przyjść?

–Raz jeden tylko przechodził, ale nic się nie bój, przez te duże okna wszystkich widać zdaleka idoKopciuszka nikt ci nie wejdzie – mówi ześmiechem. – Ateraz nie zagaduj, robię zdjęcie!

Ustawiam się wpozie bohatera iunoszę kąciki ust. Nie rozumiem, dlaczego dozdjęć zawsze trzeba się uśmiechać. Gdybym miał poważną minę, mama odrazu byzadzwoniła zpytaniem, cosię dzieje. Anic się nie dzieje. Poprostu gdybym mógł wybierać, nie szczerzyłbym się teraz doaparatu, mimo żejestem zachwycony.

–No, bardzo ładnie, jeszcze raz. O.Teraz super. Odrazu wyślę. – Wysyła. – Awiesz, jaka jest historia związana ztym znakiem? No bozobacz, wszędzie naświecie tego typu znaki mają jasne tło iczarne zwierzę. Itu kiedyś było tak samo, ale mieszkańcy wkońcu zaprotestowali, żejak to, przecież niedźwiedź jest biały itrzeba zmienić. Idlatego jest biały naczarnym tle.

–Aty widziałaś niedźwiedzia?

–Tak, dotychczas dwanaście. Zczego tylko jednego natyle blisko, żesam namnie spojrzał.

–Ibałaś się wtedy?

–No jasne.



Dojeżdżamy dokońca drogi, samochód zostawiamy napoboczu jak poprzednio iznowu idziemy przez tundrę. Dzwoni telefon, aja odrazu poznaję, żeciocia rozmawia zmamą, bozaczyna się chichrać.

–No naprawdę, zjadł ijeszcze mówił, żemu smakuje. – Dociera domnie urywek rozmowy. – Daniel, mama nie wierzy, żezjadłeś ryż zgotowaną rybą! Czekaj, dam nas nagłośnomówiący.

–Cześć, Danusiu! – „Danusiu”, no nie mogę... Umawialiśmy się już najedenaste urodziny, żetoleruję tylko „Danielka”. – Jaki zadowolony jesteś natym zdjęciu. Słyszałam, żeapetyt ci dopisuje! Nie marzniesz?

–Nie bardzo – odpowiadam, bonie lubię rozmawiać przez telefon.

–Wszystko dobrze?

–Tak. – No cobędę teraz opowiadał, przecież tyle się wydarzyło. Zamiast tego pytam: – Jak Rosa iSzprotka?

–Dobrze, dobrze, tęsknią. My też tęsknimy. Jesteś grzeczny? – To ostatnie to taki nasz rodzinny żart.

–Jak zawsze!

–Jasne!

–Tak, dziecko namedal, nie marudzi – wtrąca ciocia.

–Ty,to weź go przetrzymaj jeszcze ztydzień dłużej, może zacznie jeść warzywa, co? – śmieje się mama.

Nikt nie czeka namoją odpowiedź, aja chciałem tylko powiedzieć, żenie mam nic przeciwko pozostaniu tu dłużej. Ciocia tymczasem opowiada mamie onaszym planie. Dzisiaj ruszamy iprzez najbliższe dni będziemy poza zasięgiem. Nic nie wspomina oniedźwiedziach iszajce kłusowników. Znowu rozmawiają nasłuchawkach, więc nie wiem, comama mówi, ale domyślam się, żetrochę się niepokoi. Jak gadamy zchłopakami zklasy,to wychodzi nato, żechyba wszystkie mamy tak mają, cozrobić. Nadowidzenia ciocia daje mi jeszcze telefon, amama mówi, żemnie kocha.

–Też cię kocham – odpowiadam. – Szkoda, żenie idziesz znami.



Przez kolejną godzinę pakujemy plecaki. Cięższe rzeczy docioci, lżejsze domnie. Doniej idą: namiot, cztery grube patyki zmetalowymi zakończeniami, linki imetalowe pojemniki, suszone owoce, jedzenie wtorebkach, zestaw dogotowania, sztućce, apteczka, telefon satelitarny, śpiwór zdmuchanym materacem iubrania nazmianę, wtym wodery. Ja biorę swój śpiwór imaterac, jedzenie imoje ubrania. Każde znas dostaje pobutelce wody itermosie zherbatą oraz słodycze, które upychamy wbocznych kieszeniach. Wykradam jeden ztych rzekomo niedobrych cukierków. Rzeczywiście paskudny. Przykleja się dopodniebienia imuszę go zeskrobać paznokciem. Ciocia przytwierdza doswojego plecaka jeszcze dwa kijki dochodzenia pogórach, bopodobno przydadzą nam się przy przekraczaniu rzeki. Umiem pływać, ale widziałem nafilmach, żejeśli się wpadnie wnurt,to nic nie pomoże, anakońcu rzeki zazwyczaj jest wodospad. Namyśl otym pędzę jeszcze raz odwiedzić Kopciuszka.

–Ateraz najważniejsze. – Ciocia stoi zestrzelbą wręce, kiedy wracam dochaty. – To jest mauzer, którego bierzemy zesobą nawszelki wypadek, gdybyśmy spotkali ciekawskiego niedźwiedzia imusieli go odstraszyć. Tylko ja go dotykam, ty nie wchodzisz nigdy przed lufę, nie zbliżasz się, jest dla ciebie niewidoczny. Iodteraz będzie jak naprawdziwej wyprawie, żeufasz przewodnikowi, dobrze?

–Dobrze. Aczy przewodnik może mnie ztej okazji już nie nazywać króliczkiem?

Mina cioci świadczy otym, żenie jest to takie oczywiste.



Wychodząc zchatki, zamykamy drzwi tylko naklamkę, aja już nawet nie pytam, dlaczego nie naklucz. Mówię, żefajnie byłoby nie musieć pamiętać oalarmie wdomu albo nie zapinać roweru zakażdym razem, kiedy go zostawiam pod sklepem. Ciocia nato opowiada, żegdy kupowała tu rower ipoprosiła ozabezpieczenie, sprzedawca powiedział, żenie mają niczego takiego, iprawie się obraził.

Ruszamy wgłąb doliny, którą było widać zokien. Wszystko wydaje się bliżej niż wrzeczywistości. Zdaleka trudno określić, czy coś jest duże, czy małe, bonie ma zczym porównać. Jeśli ktoś widzi mnie teraz zdaleka, być może pomyśli, żeto dorosły zplecakiem, nie dziecko. Mam już 158 centymetrów wzrostu, ale nadal sięgam cioci tylko doramion. Są zmamą tego samego wzrostu iobie mają wzwyczaju opierać brodę oczubek mojej głowy. Odkąd przyleciałem, ciocia zrobiła to już trzy razy. Idziemy dobrym tempem. Zatrzymujemy się dopiero wtedy, gdy pod stopami pojawia się coraz więcej małych różowych kwiatków nazielonych kępkach.

–To lepnica bezłodygowa – wyjaśnia ciocia.

–Brzmi jak jakaś choroba! – wzdrygam się.

–Inaczej mówi się nanią kwitnący mech. Już lepiej, co?

–Aczemu ma kwiaty tylko zjednej strony?

–Bojest naturalnym kompasem ikwitnie odpołudnia. Gdybyśmy podczas dnia polarnego nagle się zgubili, wskaże nam właściwy kierunek świata.

–Czyli teraz kierujemy się napółnoc.

–Napółnocny zachód. Trzeba brać poprawkę naprecyzję kwiatów.



–Ciociu – pytam pojakimś czasie. – Ajak to jest ztymi niedźwiedziami? Można donich strzelać czy nie? Boidziesz ztą strzelbą jak nawojnę.

–Można strzelać tylko wsamoobronie, gdyby misiek nas zaatakował – odpowiada ipoprawia pasek odmauzera, który wpija się jej wramię. – Problem wtym, żemy często sami nie wiemy, czy to atak, czy tylko ciekawość. Ci, którzy mieszkają tu dłużej ode mnie, zawsze powtarzają, żeniedźwiedzie tak naprawdę unikają ludzi iatakują ich tylko wtedy, kiedy mają wyraźny powód.

–Czyli gdybyśmy teraz spotkali niedźwiedzia,to doniego strzelisz?

–Tylko jeśli będzie chciał cię pożreć – śmieje się ipoprawia czapkę, która jej się zsunęła naoczy.

–Ej, serio pytam.

–Nie wiem, Daniel. Gdyby coś nam zagrażało zjego strony,to pewnie bym strzeliła, ale najpierw wpowietrze. To zazwyczaj pomaga imiśki uciekają odsamego huku. Zresztą otej porze roku zazwyczaj pojawiają się bliżej brzegu, amy, jak sam widzisz, wędrujemy doliną.

Właściwie nie jestem pewien, czy mnie ta rozmowa uspokoiła, ale chociaż wiem trochę więcej. Naszczęście teren jest rozległy iwszystko widać zdużej odległości. Stąpamy pokamieniach imchu. Nie ma tu żadnych wydeptanych ścieżek ani oznaczeń szlaków. Nie jest specjalnie mokro, zresztą zdaleka widać, gdzie grunt może być grząski. Ciocia jest oczami wyprawy, wie, czego wypatrywać. Najpierw kierujemy się nadrugą stronę doliny, gdzie mają leżeć te zignorowane przez policjanta ślady poniedźwiedziu.

Miejsce zbrodni jest widoczne zdaleka, bokrążą nad nim ptaki. Niedźwiedź nie jest duży, widać mięśnie ikości wkałuży zaschniętej krwi. Leży skulony, jakby spał. Nie patrzę mu woczy, boto jednak trochę straszne. Nigdy nie widziałem martwego zwierzęcia takich rozmiarów. No dobra, zerkam tylko raz. Mętne oczy patrzą namnie zobdartej zeskóry głowy, więc szybko odwracam wzrok istaram się myśleć oczymś innym. Niby wiem, żemartwe zwierzę to widok wprzyrodzie naturalny, amimo to... czuję się jakoś nieswojo.

Zamiast naciele niedźwiedzia skupiam się najego otoczeniu. Odmiejsca zbrodni odchodzą ślady płóz – rozpoznaję je złatwością. Są też ślady butów, ale niewyraźne. Wokół walają się skrawki mięsa. Ciocia mówi dosiebie, coś notuje wwyjętym zplecaka zeszycie. Inagle się schyla. Zaciekawiony podchodzę doniej. Naziemi obok wnętrzności leży coś, cowygląda jak kawałek szmaty. Ciocia trąca to kijkiem, nabija naostrą końcówkę ipodnosi nawysokość oczu.

–Ha! – wykrzykuje pokrótkiej chwili przyglądania się.

–Co?

–Rękawiczka.

Rzeczywiście, ija rozpoznaję dokładnie pięć palców. Rękawiczka jest mała iciemna odzaschniętej krwi, więc nie wiadomo, jakiego jest koloru. Przy przegubie ma wzorek wgwiazdki, tylko tyle można dostrzec.

–Ajednak zostawili ślad – szepcze ciocia zzadowoleniem, przymierzając znalezisko doswojej dłoni. – Iwygląda, żewśród nich jest kobieta. Albo dziecko.

–Dziecko?

–WNorwegii polują całe rodziny, wiesz przecież.

–No wiem, wiem, ale to mnie zawsze przerażało – wzdrygam się.

–Ciesz się, żetwój tatuś przyjechał doPolski inie każe ci oprawiać saren izajęcy.

Cieszę się. Nie wyobrażam sobie mojej mamy imojego taty napolowaniu. Rodzice wogóle nie jedzą mięsa poza rybami, bouważają, żemamy dość innego pożywienia. Dyskutują otym zdziadkami, kiedy podobno nie słyszę, botamci są przekonani, żedziecko powinno jeść mięso. Ja tam nie mam zdania. Jak częstują,to zjadam parówkę albo hamburgera.

–Icoteraz zrobimy? – pytam ciocię.

–Zabieramy dowód rzeczowy iruszamy dalej.

–Wfilmach zawsze ostrzegają, żeby nie ruszać niczego namiejscu zbrodni, zanim przyjedzie prokurator.

–Aty nie jesteś zamłody naoglądanie kryminałów?

–To zależy, którego rodzica zapytasz.

–No tak, może nie nosisz tatusiowi strzelby, ale widać, żeitak cię nie oszczędza. Norweskie dzieci odsamego początku oswaja się ześmiercią ipotem niczego się nie boją.

Boja wiem. Wielu rzeczy się boję itata mówi, żebym nie wstydził się dotego przyznawać.

–To coztym prokuratorem? – zmieniam temat.

–My tu nawet porządnego policjanta nie mamy, acodopiero prokuratora. Może przyleci zestałego lądu, ale znając realia, pewnie nikogo nie wyślą, bozaczęły się wakacje ikażdy już myśli opodróżach dociepłych krajów, anie ekspedycjach nabiegun. Zabieram ten dowód nawłasną odpowiedzialność.

Zdejmuje plecak iprzywiązuje znalezisko dodolnych troków. Ja tymczasem wyciągam telefon ipstrykam parę zdjęć rękawiczki imiejsca zbrodni. Jeszcze nie wiem, doczego miałyby mi się przydać, ale skoro tak zawsze robią detektywi nafilmach,to musi to mieć sens. Zaraz potem nad truchło zlatują się ptaki.

Idziemy dalej, krwawy kawałek wełny przymocowany docioci plecaka majta się przy każdym ruchu, amnie nie opuszcza wrażenie, żegdzieś już kiedyś widziałem podobną rękawiczkę.
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